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W hołdzie naprawdę wielkiemu człowiekowi
w Polsce

Uczczenie 35-ej rocznicy pracy parlamentarnej tow. Ignacego Daszyńskiego
Ignacy Daszyński! Czyż jest wśród 

milionowego proletarjatu polskiego 
serce, któreby nie zadrgało na dźwięk 
tego imienia? Czyż wśród inteligen­
cji całego świata jest kto, komiuiby 
obcem było to imię? Czyż z imie­
niem tern nie łączy się nierozerwalnie 
obraz 40 lat walki i  zmagań o przeo­
brażenie świata wyzysku, eksploata­
cji i niesprawiedliwości w świat spra­
wiedliwości i nowego ustroju społecz­
nego? Czyż przyszły historyk, gdy 
zasiądzie do pisania dziejów odzyska­
nia niepodległości Polski, nie będzie 
musiał — jeżeli zechce być objektyw- 
nym — najpiękniejszych kart poświę­
cić niepomiernym zasługom Ignacego 
Daszyńskiego ?

Francja swego męża o podobnych za 
sługach uczciła tytułem „ojca ojczy­
zny". „Wdzięczna" Polska ofiarowała 
Daszyńskiemu wysunięty posterunek 
marszałka ostrzeliwanego Sejmu i, je­
żeli jubilata nie było wczoraj wśród 
niezliczonych tłumów proletarjatu sto­
licy, to dlatego, że na tej niebezpiecz­
ne placówce przyjął on — jak histo­
ryczny Winkelried — wszystkie gro­
ty, które godziły w demokrację pol-
4*

Spełniają się jednak czasy, a gdy 
przebierze się miara cierpliwości mę­
czonego proletarjatu polskiego, nasz 
polski, dziś przyczajony, „stary ty­
grys" jeszcze pokaże pazury naszym 
gnębicielom i poprowadzi proletarjac- 
kie Iegjony na bój, który będzie ostat­
ni i zwycięski!

Wódz proletarjatu, Ignacy Daszyń­
ski niech żyje i zwycięża!

*
Obchód, który ciała rządzące Partji, we­

spół z warszawską organizacją, urządziły 
wczoraj dla uczczenia 35-Iecia pracy par­
lamentarnej — wywołał duże niezadowo­
lenie. Mianowicie u tych niezliczonych ty­
sięcy towarzyszów, sympatyków i popro- 
mtn wielbicieli tow. Daszyńskiego, którzy 
odeszli wczoraj z kwitkiem od podwoi tea­
tru „Ateneum", nie mogąc się dostać do 
przepełnionej sali.

Jeżeli wolno eprawozdawcy uczynić 
skromną uwagę, to obchód ten winien być 
powtórzony.

ZAGAJENIE.
Obchód zagaił przewodniczący C. K. 

W., tow. Tomasz Arciszewski, podno­
sząc zasługa Jubilata położone nietylko 
dla klasowego ruchu robotniczego w 
kraju, ale także na teranie międzynaro­
dowym, gdzie osoba Daszyńskiego na 
kongresach Międzynarodówki symboli­
zowała zjednoczenie trzech zaborów. 
Dalej mówca naszkicował pracę Da- 
szyńskiego w parlamencie austriackim, 
gdzie potęgą swej wymowy i mistrzost­
wem słowa chlastał zgnuśniałe i wierne 
tronowi Koło Polskie.

Mówca przechodzi następnie kolejne 
etapy działalności tow. Daszyńskiego; 
a  więc jego podróż do Ameryki w roku 
1910, gdzie przemawiał na 36 zgroma­
dzeniach robotniczych i gdzie doprowa­
dzał do zjednoczenia robotników pol­
skich pod czerwonym sztandarem socja­
lizmu polskiego; pracę w „Naprzodzie ; 
obszerniej omawia historyczny moment 
listopada 1918 roku k'edy na gruzach 
3 zaborczych monarchii odradza się de­
mokratyczna Polska ludowa i wielką ro 
lę Daszyńsk ego w tym historycznym 
momencie tworzenia się pierwszego 
rządu polskiego.

Następnie zatrzymuje się dłużej na nie 
mniej dziejowym momencie, jakim ula 
Polski stało  się lato 1920 roku i wie­
kopomnej roli, jaką odegrał wówczas

j Daszyński, jako wicepremjer Rządu O- 
brony Narodowej. I wreszcie zobrazo­
wał ciężkie dni Daszyńskiego, kiedy ja­
ko Marszałek Sejmu sparaliżował za­
kusy wrogów demokracji i nie pozwo­
lił swą męską postawą, aby „bat świ­
stał" nad posłami.

Okrzykiem na cześć Jubilata zakoń­
czył swe przemówien;c zagajające tow. 
Arciszewski.

Po zaproszeniu dc prezydjum uroczy­
stego obchodu tow tow.: St. Woszczyń- 
skiej, Leona Was lewskiego i W. Topin- 
ka tow. Arciszewski udzielił głosu tow. 
Miecz. Niedziałkowskiemu.

TRZY OKRESY.
— Jest rzeczą trudną—zaczyna mów­

ca — ująć w krótkiem przemówieniu 
prace tow. Daszyńskiego. Cały wysi­
łek Jego pracy nierozerwalnie związany 
jest z historją Polski ostatnich lat 40.

Okres pierwszy — to okres budow­
nictwa socjalizmu polskiego naprzekór 
szlachetczyźnie galicyjskiej, naprzekór 
przywiązaniu biernych wówczas mas 
ludności „do cesarza". W tym to okre­
sie Daszyński jest jednym z pierwszych, 
którzy po upadku powstania 63 roku 
rzucił Europie wyzwanie Polski: Jestem 
i walczę!

A gdy po latach walka ta  przybiera 
realne kształty, jest nietylko opieku­
nem i patronem walki zbrojnej o nie­
podległość, ale jednym z głównych wal­
ki tej organizatorów.

Jednocześnie z trybuny parlam entar­
nej rozlega się głos Daszyńskiego, który 
taranem bije w zmurszały gmach mo- 
narchji austrjackiej.

Drugi okres w dziejach Daszyńskiego 
— to  okres powstania Rzeczypospolitej 
i Rządu Lubelskiego, w którym zognis­
kowały się nadzieje i marzenia polskich 
mas ludowych. Położył On wówczas 
podwaliny pod demokratyczny ustrój od­
radzającej się Rzeczypospolitej.

Następuje rok 1920. W ciężkiej chwili 
zostaje Daszyński powołany do steru 
rządów. Rzuca w masy hasło: Socjalizm 
można budować tylko w Polsce niepod­
ległej; socjalizmu w Polsce, jako prowin­
cji sowieckiej, nikt nie zbuduje. Hasło 
to znalazło oddźwięk w masach.

Przychodzi jeden z najcięższych okre­
sów w życiu Daszyńskiego: okres rozła­

mu w Partji. I wówczas wybucha w Nim 
płomieniem ogromna miłość i przywią­
zanie do Partji.

W alka z demokracją zaostrza się. 1 
znów Daszyński grzmi: „Słowem do wa­
letów", w którem, jakgdyby w przeczu­
ciu bliskiej choroby, pisze: „póki sił
starczy, będę walczył, będę siekł z ra­
mienia"...

Przychodzi dzień brzemienny w wy­
padki. Data 31 października 1929 r. I 
Najtragiczniejszy konflikt, jaki można 
sobie wyobrazić. Daszyński wykazuje 
niezwykłą zdolność intuicyjną, wyczucie 
sytuacji i olbrzymią odwagę cywilną w 
dramatycznym momencie, gdy do gabi­
netu Daszyńskiego wchodzi p. Piłsudski 
z Beckiem i Składkowskim, za którymi 
w przedsionku stoi 100 oficerów z Kosi­
kiem - Biernackim i żąda otwarcia po­
siedzenia Sejmu!

Daszyński stał się dnia tego sztanda­
rem demokracji.

Mówca nawiązuje do swego ostatnie­
go przemówienia w Sejmie, kiedy po­
równał Polskę „sanacyjną" do samocho­
du, który bez kierownicy i hamulca pę­
dzi w przepaść. Ten moment się zb' ża; 
ale gdy klasa robotnicza zorjentuje się 
w katastrofalnej sytuacji, znowu jak 
dawniej, zawoła do P. P. S. o ralune* i 
znowu na czele armji robotniczej stanie 
Ignacy Daszyński i znowu będzie .siekł 
z ramienia".

DASZYŃSKI - WYCHOWAWCA.
Daszyńskiemu, jako wychowawcy, po­

święcił gorące słowa pos. tow. K. Cza­
piński.

Mówca wraca myślą do roku 1923, 
kiedy dzisiejszy Jubilat przerażony o- 
ceanem ciemnoty, która doprowadziła 
do zamordowania Pierwszego Prezyden­
ta powziął myśl stworzenia wielkiej in­
stytucji oświaty robotniczej.

Utrzymanie ludu w ciemnocie i nie­
wiedzy było i jest dotąd jednym ze śród 
ków utrzymania się klas posiadających 
przy władzy. „Im głupszy cham, tem 
bogatszy pan” — mówiła szlachta.

Daszyński w głębokiem zrozumieniu, 
jak potężną bronią jest oświata w ręku 
proletarjatu, zakłada Towarzystwo Uni­
wersytetu Robotniczego, które w ciągu 
9 lat olbrzymią siecią oddziałów pokry­
ło całą Polskę.

Rola wychowawcy nie ogranicza się u 
Daszyńskiego do założenia i prowadze­
nia T. U. R-a. Jest wychowawcą w pra­
cy partyjnej. Rzetelny w hasłach, rze­
telny w słowach, rzetelny w czynach, żą­
da tej samej cnoty od swych współpra­
cowników i od każdego robotnika w 
Partji. Wpaja w masy robotnicze zro­
zumienie dla jedności proletarjatu i J e ­
mu to małopolskie organizacje zawdzię­
czają że próby rozbicia załamały się. 
Tam znać dobrą szkołę Daszyńskiego!

Mówca w imieniu T. U. R, składa hołd 
Daszyńskiemu, jako wychowawcy chło­
pa i robotnika polskiego.

W IMIENIU KRAKOWA.
W imieniu Związków Zawodowych, 

zorganizowanych w Centralnej Komisji 
oraz w imieniu Krakowa, z którym tak 
zespolone jest imię Daszyńskiego, skła­
da Jubilatowi hołd tow. Żuławski

W związkach zawodowych — powia­
da tow. Żuławski — Daszyński nigdy nie 
pracował. Pomimo różnorodności swej 
pracy, w tej pracy nigdy nie brał udzia­
łu. A przecież wszyscy czuliśmy i czu­
jemy jego potężny wpływ na rozwój or­
ganizacji zawodowych.

Mówca powraca do dawnych lat, kie­
dy Polska była zachwaszczonem polem, 
chłop był ciemny, robotnik niezorgani- 
zowany j bezsilny i trzeba było w tych 
warunkach być tytanem, aby jąć się tej 
pracy na miarę olbrzymów. Daszyński 
nie uląkł się tej pracy.

Tow. Żuławski przytacza wspomnie­
nie z czasów młodości Daszyńskiego. 
Na jakiemś zgromadzeniu na mównicy 
staje młody człowiek. W ita go z jed­
nej strony burza sprzeciwów, z drugej 
oklaski. Młody człowiek przemawia. 
Sala uspokaja się, Naprężenie rośnie, 
a gdy kończy, nie ma przeciwników, są 
tylko zwolennicy. Huragan oklasków. 
Mówca porwał za sobą przeciwników. 
Takim był Daszyński już zamłodu.

Dalej przypomina mówca pierwsze wy 
bory i tryumf Daszyńskiego, który był 
dniem tryumfu klasy robotniczej. Zwy­
cięstwo swe zawdzięczała spoistości i 
jedności tak mocno przez Daszyńskiego 
propagowanej.

Imieniem Krakowa, z którego Daszyń­
ski posłował, składa mówca Jubilatowi 
wyrazy czci i hołdu.

Rada Naczelna
Drugi dzień obrad

Wczoraj Rada Naczelna P. P. S. około 
godz, 10 wiecz. zakończyła swe dwu­
dniowe obrady. Po dyskusji, która 
trwała przez sobotę i niedzielę Rada 
Naczelna przyjęła szereg rezolucji, za­
wierających wskazania co do dalszej

działalności politycznej Partji oraz co do 
planu gospodarczego. Rezolucje te o- 
głosimy jutro; Rada Naczelna powzięła 
zarazem szereg zarządzeń natury orga­
nizacyjnej.

Akcja wyborcza w Niemczech
Berlin, 6 marca. (PAT.). Akcja wy­

borcza osiągnęła dziś maksimum napię­
cia. We wszystkich większych mia­
stach Rzeszy odbyły się dziś wiece wy­
borcze.

Największa manifestacja zorganizo­
wana była dziś w Berlinie przez repu­
blikański „Żelazny Front" pod hasłem 
.głosujmy przeciwko Hitlerowi — a za 

Hindenburgiem!". Wiec ten. na który 
przybyło z górą 200 tys osób odbył się 
w Lustgartenie, przed byłym pałacem 
cesarskim. W czasie przemówień krą­
żyły samoloty z napisem „Hindenburg" 
Przemawiał m, In. przewodniczący par­

tji socjal - demokratycznej, dr. Weis. 
Manifestacja miała przebieg spokojny, 
po rozwiązaniu jednak wiecu doszło do 
starć pomiędzy zwolennikami Himtfen- 
burga i komunistami.

Berlin, 6 marca. (PAT.). W różnych 
dzielnicach miasta dochodziło do bójek 
połączonych ze strzelaniem. Szereg o- 
sób raniono, w tem cztery ciężko. Jeden 
hitlerowiec zabity.

#
W Berlinie krążą pogłoski, i i  b. ce­

sarz Wilhelm ofiarował 250,000 mk, na 
agitację przeciw H ndenburgowi.

Japonja wysyła nowe wojska
Londyn, 6 marca. (PAT.). Japońskie 

min. wojny ogłasza, iż transporty no­
wych oddziałów wojskowych z Japonji 
do Szanghaju nie zostaną wstrzymane, 
ponieważ sytuacja na froncie nie jest 
dostatecznie wyjaśniona i niewiadomo, 
jakie zamiary ma rząd chiński.

Lindberg
szu k a  s w e g o  dziecka

Londyn, 6 marca. (PAT.). Zawiedzio­
ny w nadziejach co do skuteczności po­
mocy policji Lindberg w rozpaczy zde­
cydował zwrócić się do świata prze­
stępców z prośbą o pomoc w odzyska­
niu dziecka. Dwuch osobników ze świa­
ta podziemnego, Spitale i Blitz, należą­
cy do bandy Al Capone, upoważnionych 
zostało do pertraktacji w sprawie zwro- 

j tu dziecka i wypłaty odszkodowania

Zgon łiskupa Bjndurskiero
Wczoraj zmarł w Wilnie ks. biskup, dr. 

Władysław Bandurski.
Przybyły lekarz, prof Januszkiewicz, 

stwierdził nagły zgon wskutek ataku 
sercowego.

PRZEMÓWIENIE TOW. A HAUSNERA
Obchód dzisiejszy, jego manifestacyj­

ny udział robotników warszawskich, 
świadczy niezbicie, jak pociągającem jest 
nazwisko Daszyńskiego.

Takim jest dzisiaj i  takim był zawsze. 
Gdzie tylko zjawił się Daszyński, bu­
dził entuzjazm mas.

Przełomowym mementem w życiu za­
boru austrjackiego było wejście Daszyń­
skiego do parlamentu. Wyszedł zwy­
cięsko z kurji piątej. Blady strach padł 
wówczas na sfery rządzące Galicji, w 
której życiem politycznem zawładnęła 
szlachta. Szlachta starała się zdobyć 
dla siebie głosy chłopa i robotnika.

I w tej walce o duszę chłopa histo­
ryczną rolę odegrał Daszyński. Każdy 
Jego występ w parlamencie był dmem 
grozy dla serwilistycznej szlachty.

Po roku 63 Europa myślała, że już mc 
nie ruszy ówczesnego stanu rzeczy, że 
sprawa polska znikła na zawsze. Nie 
wyniosła ją na nowo na arenę europej­
ską ani sztuka, ani literatura polska. 
Dopiero podnosi ją socjalizm polski i 
jego przedstawiciel na trybunie wiedeń­
skiej.

Ta rola Daszyńskiego stawia Go w 
rzędzie największych wodzów miliono­
wych mas robotniczych, w drugiej po­
wie 19 i na początku 20 stulecia.

Dziś znów chcą reakcjoniści nawró­
cić masy ludowe do stanu, któremu Da­
szyński wypowiedział śmiertelną i zwy­
cięską walkę. Stawiają robotnikowi i 
chłopu znowu policjanta, księdza i wój­
ta, mówiąc: „śpij, ja za ciebie zrobię 
wszystko"! Ale widzieli oni, że tej ro­
bocie stanie na przeszkodzie zwycięski 
Wódz w walce o wolność, o duszę chło­
pa, Daszyński.

W Niego też skierowano nikczemne 
ciosy.

Cóż powiem na zakończenie, ja uczesl 
aik walk Daszyńskiego?

Chyba: Towarzyszu Ignacy! wróć do 
nas. wróć do walki i prowadź klasę ro­
botniczą Polski do zwycięstwa!

ij;

Pierwszą część obchodu zakończyła 
serdecznemi życzeniami dla ukochanego 
Wodza proletarjatu tow. St. Woszczyń- 
ska. Przemówienie to pokryto burzą o- 
klasków.

Druga część obchodu poświęcona była 
produkcjom artystycznym. A więc orkie­
stra Zw. Muzyków wykonała uwertury 
do „Damy Pikowej' oraz do „Normy' 
Belliniego. Taż sama orkiestra zainau­
gurowała uroczystość wykonaniem po­
loneza A-dur Chopina oraz „Czerwone­
go Sztandaru".

Następnie Drużyna Śpiewacza Zw. 
Prac. Handl, wykonała „Sztandary pol­
skie", oraz chór ze , Strasznego Dworu".

Z kolei Centralna Sekcja Teatralna 
T. U. R. wykonała znakomicie insceni­
zowane i doskonale wyreżyserowane o- 
brazy z chóralną deklamacją: „Marsy- 
Ijanka", „Wojna" i „Oleandry".

Ten ostatni obraz, a szczególnie strofy 
o „Ignacu" i o „sanacji" spotykały się z 
aplauzem zgromadzonych.

W końcu artysta teatru „Ateneum". 
Eug. Poreda, odczytał okolicznościowy 
wiersz E. Szymańskiego ^Ignacemu Da­
szyńskiemu'.

Uroczysty o b ch ó d  sk o ń c z y ł się  a le  
długo jeszcze w gm achu  Z. Z. K ro z le ­
gały się pieśni robotn cze i wiwaty na 
cześć dostoimego Jubilata.

Tłumy publiczności, które nie dostały 
6ię na salę. żądały urządzenia drugiego 
równoległego obchodu w ha'li'u teatru , ale 
ze względów technicznych było to  niew y­
konalne.



Str. 2 „ROBOTNIK", poniedziałek, 7 marca. Nr. 77

Rehabilitacja Brzozowskiego
„Naprzód" pisze:
W znanej sprawie podejrzeń skiero­

wanych przeciw Stanisławowi Brzozow' 
skiemu o informowanie rosyjskiej O* 
chrany o dążeniach, taktyce i wzajem­
nych stosunkach partyj wolnościowych, 
nastąpił obecnie korzystny dla autora 
„Legendy Młodei Polski" zwrot. Prof. 
W. Klingerowi, blisk'emu przyjacielowi 
Brzozowskiego udało się dowieść. że 
Brzozowski padl ze strony Ochrany o- 
fiarą szantażu.

Ochrana ukrywająca sie pod nicistnie 
jącą firmą wydawniczą „Sierp" w Kijo­
wie, zamówiła u Brzozowskiego (zape­
wne w 1906 roku) pracę o prądach urny 
słowych i ugrupowaniach politycznych 
w Polsce współczesnej, przyrzekając a- 
utorowi wydanie jej w języku rosyjskim 
i obiecując wyższe niż polskie firmy ho­
norarium. Brzozowski skuszony większą 
swobpdą słowa w Rosii. nadesłał rzeko­
memu wydawnictwu rękopis, za 'który 
oczywiście nic nie otrzymał, a który 
następnie pokazywała warszawska 0 - 
chrana, chcąc wpływowego pisarza 
skompromitować w oczach Polaków. 
Przebywający we Florencji w 1907 ro­
ku Brzozowski, nie mogąc doczekać się 
honorarium z rosyjsk:ej firmy wydawni­
czej .Sierp", napisał o interwencję do 
przebywającego właśnie w Kijowie prof. 
Klingera.

Jeżeli — jak zapowiada autor tych 
rew e^cyj fzamieszczonvch w .Przeglą­
dzie Wsoółczesnym" Nr. 118) — karta 
Brzozowskiego znajdzie się wśród pozo 
stałei po n’m korespondencji, nadwyraz 
smutna sprawa może się wyjaśni.

Do chłopców i dziewcząt 
robotników Zagłębi

Od Czerw onych H arcerzy  z W arsza­
wy otrzym aliśm y następujące pozdro­
wienia dla dzieci Zagłębia:

Czytamy o tem, że bierzecie udział 
w walce strajkowej obok swych ojców 
górników i matek. Jesteśmy z tego dum 
ni, że Wy, nasi rówieśnicy, myślicie i 
czujecie razem z walczącym proletarja- 
tem, że robicie to, co my byśmy obok 
Was robić pragnęli 

Wiecie, na co narażacie się, ale ho­
nor robotniczy i pragnienie zwycięstwa, 
ale zapal dla sprawy wyzwolenia pcha 
Was w szeregi walczące. Jesteście prze­
to podobni do młodocianych komunar- 
dów, którzy walczyli na ulicach zbunto­
wanego Paryża. Sięgacie więc po sławę 
bojowników wyzwolenia!

Jesteśmy z Wami! Powiedzcie Swym 
matkom i ojcom, źc robotnicza młodzież 
Warszawy z biiącem sercem obserwuje 
Waszą walkę. Bądźcie przekonani, że 
jesteśmy tak samo wrogo nastrojeni wo 
bec kapitalizmu.

Górnicy!
Prowadzc’e walkę dalej i zwyciężaj­

cie!

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

Nadzór nad samorządem w „sanacyjnym”
ustawy samorządowej

projekcie

Jest rzeczą niewątpliwą, te  zaintere­
sowanie mieszkańców miasta lub gminy 
sprawami miejskiemi i gmino emi jest 
tem większe, im większy jest udział i 
wpływ mieszkańców na bieg spraw 
gminnych i miejskich. Podstawą i mia­
rą wpływu mieszkańców na sprawy 
gminne i miejskie jest liczba mieszkań­
ców posiadających prawo wybierania 
zarządu gminy lub miasta, ilość i rodzaj 
spraw, o których ten zarząd swobodnie 
decydować może, oraz gwarancja, że 
wybrape osoby do zarządu gminy (do 
Rady gminnej lub miejskiej, do magi­
stratu) rzeczywiście i niezależnie funkcje 
te w myśl potrzeb i interesów mieszkań 
ców pełnić będą mogły. Ponieważ kla­
sa robotnicza nieomal w  każdym mieś­
cie, a chłop w każdej gminie wiejskiej, 
jest nietylko najliczniejszą grupą miesz­
kańców, ale w dodatku grupą najbar­
dziej społecznie i majątkowo upośledzo 
ną, to iest rzeczą niezmiernej wagi aby 
zarząd gminy uwzględniał w dostatecz­
nym stopniu potrzeby i interesy tych 
grup w gospodarce gminnej i miejskiej.

Oczywiście będzie to wtedy możliwe 
jeżeli w zarządzie gminy zasiadać bę­
dą w dostatecznej liczbie przedstawicie 
le tej ludności i jeżeli władza nadzor­
cza nie będzie stwarzać sztucznych ha­
mulców i tam w tendencjach rozwojo­
wych gospodarki gminnej. Nadzór pań­
stwowy (a nie rządowy — jak to sie o- 
becnie dzieje) nad gospodarką winien 
się ograniczać jedynie do czuwania nad 
przestrzeganiem obowiązujących ustaw 
i wkraczać jedynie w wypadkach, kiedy 
interes publiczny mógłby być narażony 
na poważne i niepowetowane szkody.
Za szkody jakie wynikłyby z powidu 
zarządzeń lub odmowy zatwierdzenia j borczej stał sędzia, a członkami byli

I.

dział miast na okręgi wyborcze może 
wolę ludności dowolnie paczyć i wy- 
koszlawiać, wykreślając okręgi wybor­
cze w ten sposób, aby dzielnice zamie­
szkałe przez ludność robotniczą wtło­
czyć do okręgów o innym charakterze 
utrudniając w ten sposób wybór przed­
stawiciela klasy robotniczej.

Okręgi co do ilości ludności mogą być 
różne, a liczba wybieranych radnych w 
okręgach robotniczych może być mniej­
sza aniżeli w innych okręgach o tej sa­
mej liczbie ludności. Głosowanie ma się 
odbywać na poszczególne osoby, a nie 
na listy jak dotychczas, a wówczas du­
ża ilość głosów robotniczych będzie u- 
nieważniona. bo przecież wielu star­
szych robotników i ich żon ani czytać, 
ani pisać nie umie lub pisze bardzo źle. 
Każda niedokładność w napisaniu na­
zwiska może być powodem unieważnie­
nia głosu. W ten sposób poważna liczba 
nawet pełnoprawnych mieszkańców zo­
stanie faktycznie pozbawiona prawa 
głosu. Jest to stara metoda wszystkich 
burźuazyjnych i wrogich klasie robotni­
czej rządów, aby na;pierw nie dać ro- 
botnikwi nauczyć się czytać i pisać, 
rozparcelować na okręgi, rozbić na 
drobne polityczne grupki, a w końcu 
pozbawić głosu i wpływu na sprawy 
gminne i państwowe, w których robot­
nik i chłop jest za«ntere«i©wany.

Jeżeli jednak ludność szczęśliwym 
trafem wybierze swego przedstawiciela 
do zarządu miasta (Rady miejskiej lub 
Magistratu) to  jeszcze władza nadzorcza 
może dowolnie wybory unieważnić. Do­
tąd wybory w miastach przeprowadza­
ne były pod nadzorem władz sądowych 

obywatelskich (na czele komisji wy-

przez władze nadzorcze uchwał, doty­
czących spraw majątkowych gminy 
lub miasta, winna być ustalona ustawo­
wa odpowiedzialność majątkowa państ­
wa wobec gminy. W ten sposób został­
by stworzony hamulec przed nadużvwa 
niem przez administrację państwa pra­
wa nadzoru nad gospodarką gminną i 
mieiską.

Nadzór państwowy nad gospodarką 
miejską przekraczający normy wyżej 
określone osłabia poczucie odpowiedział 
ności za tę gospodarkę u mieszkańców 
miasta i zarządu gminy przerzucając ją 
na organa administracyjne państwowe,a 
ponadto nie da?e możności mieszkańcom 
miasta przejawienia swej woli i umieiet- 
ności gospodarowania majątkiem publi 
cznym uniemożliwiając j utrudn:ając 
kształtowanie się cnót obywatelskich 
i społecznego i państwowego wyrobie­
nia.

Projekt „sanacyjnej" ustawy samorzą 
dowei iest zaprzeczeniem wvźej przyto­
czonych zasad. Przedewszystkiem zawie 
ra on ograniczenie praw obywatelskich 
przez odsunięcie od wszelkiego wpływu 
na gospodarkę gnv'nna wszvstkich m esz 
kariców do lat 24, Przez dowolny po-

w przeważne: liczbie obywatele wyzna­
czeni przez Magistrat lub Radę Mieiską) 
obecnie starostowie i wojewodowie bę­
dą wszechwładnymi panami wyników 
wyborów.

Ale to jeszcze nie wszystko. W ybra­
ni do zarządu gminy sołtysi i wójtowie, 
a w miastach ławnicy, burmistrze, wice­
prezydenci 1 prezydenci muszą być przez 
władze nadzorcze zatwierdzani. Wy­
brany przez ludność burmistrz będzie 
musiał być przez rok „na próbę", potem 
musi przed komisją rządową zdawać 
egzamin, musi się wykazać szkokemi 
świadectwami i jeszcze władza nadzor­
cza będzie go zatwierdzać. Wychodzi 
na to, że miesziuncy miasta są tak n e- 
rozumnś że w yberać będą naigłuosLe- 
go z pośtód mieszkańców całej Poiski, 
żeby ten zarządza) spiaw-mi ich miasta, 
a wszechmądry urzędnik ma „popra­
wiać" wolę mieszkańców! Każdy rozu­
mie, że nie chodzi rządowi o to, aby 
wójt, burmistrz czy prezydent byli mą­
drzy i znali się na gospodarce miejskiej, 
chodzi tylko o to, aby wybrani byli po­
słuszni nie woli mieszkańców, a staro­
ście, wojewodzie i t. d.

Rząd mianując obecnie komisarzy w

wielu miastach, nie szukał samorządow­
ców, wystarczyli pułkownicy maioro- 
wie, urzędnicy i t. d.. słowem tacy. co 
stają na baczność. W ystarczy powie­
dzieć, że stare miasto Kraków pó tylu 
latach niewoli, z ręki własnego Rządu, 
posiada tak ;ego prezydenta komisarycz­
nego, który wogóle nigdy samorządem 
się nie interesował! Ciekawy będzie 
również egzamin na prezydenta m. War 
szawy, Łodzi, Krakowa i t. d. i t. d. 
Oczywiście sanacyjna ustawa przewidu­
je że kandydat wybrany w myśl życzeń 
starosty, woiewody lub ministra może 
być i od próby od egzaminu i od kwali- 
fikaeyj naukowych zwolniony!! Trzeba 
było przecież zrobić furtkę, aby sana­
cyjni „uczeni w samorządz:e" mogl' się 
na te stanowiska dostać. Powstaje ied- 
nak pytanie, kto z obywateli należycie 
rozumiejących swe obowiązki i mają­
cych jaki taki sposób do życia i stano­
wisko społeczne zgodzi się pracować w 
bkim  samorządzie!

Ustawa więc stwarza wyraźny przy­
wilej, dla . sanacyjnych" niebieskich pta 
ków. którzy iuż w służbie państwowej 
przytułku znaleźć nie mogą.

Czyż w tych warunkach wola ludno­
ści może znaleźć swój pełny wyrąz?

Robotnicy protestuia
przeciw pogarszaniu ustaw

W sobotę na zebraniu pracowników 
Państw. Fabryki Sprawdzianów na Po­
wązkach, robotnicy jednomyślnie uchwa­
lili ostry protest przeciw zamachowi na 
ubezpieczenia socjalne, na czas pracy i 
urlopy robotnicze.

Manifestacia socjalistów 
gdańskich

na rzecz poks-u i rozbrojenia
PAT. donosi z Gdańska.
Wczorajsza manifestacja socjalistycz­

na na rzecz ookoju i rozbrojenia miąła 
przebieg spokojny W pochodzie wzięło 
udział kilka tysięcy osób. Licznie re­
prezentowane były również socjalistycz­
ne związki sportowe. Naogół manife­
stacja ta pod względem liczebności, jak 
również organizacji miała charakter po­
ważny i dała dowód spoistości i dyscy­
pliny w obozie socjalistycznym.

W sprawie lichwy
gazowej i gazomierzowej
W związku z walką, wszczętą przez 

masy konsumentów o obniżenie ceny 
elektryczności dla celów oświetlenio­
wych, ,,Robotnik" słusznie podniósł spra 
wę zrewidowania w Warszawie cen za 
gaz. a szczególnie lichwiarskiej stałej 
opłaty miesięcznej za gazomierze. Czy­
taliśmy też. te  Rada Miejska przed kil 
ku dniami uchwaliła zmierzający do te ­
go wniosek tow. Raabego. Ale wiemy, 
te  Magistrat lubi sabotować uchwały 
Rady Miejskiej. Z tego powodu a także 
ponieważ w sprawie gazu milczą obłud 
nie i inne dzienniki, — znowu sprawę 
tę poruszamy.

Jeśli lichwiarską i krzywdzącą iest 
cena za prąd elektryczny, to  oburzają­
cą wprost jest zasada haraczu liczni­
kowego (gazomierzowego), jaką Magi­
strat warszawski i Gazownia Miejska 
stosują do obliczania należności za gaz. 
Chcę tylko przypomnieć rzeczy iuż nie­
jednokrotnie podnoszone: lichwa, prak­
tykowana w kalkulacji ceny samego prą 
du czy gazu, ma tę przynajmniej właś­
ciwość, że jest względną, że daje rezul­
tat, będący w stosunku do ilości zużyte­
go prądu bądź gazu.

Ale jak nazwać lichwę w kalkulacji 
kosztu „wypożyczenia" gazomierza, po­
wtarzam lichwę, w samej już kalkulacji 
tych kosztów tkwiącą, która w dodat­
ku wyraża się w sztywnej opłacie mie­
sięcznej; nie liczącej się zupełnie z tem. 
ile wynosi właściwy rachunek za zuży­
ty gaz? N. b. gaz zużyty kosztuje 10 zł. 
za miesiąc a wypożyczenie gazomierza, 
za tenże miesiąc — kosztuje 4 zł. 60 
gr.! I cóż pomoże jak,najdalej idące osz­
czędzanie!...

Jeszcze jedna rzecz: gdy niektórzy 
konsumenci, chcąc się bronić przed tą 
l;chw 'arską cena. zaczęli kupować so­
bie gazomierze własne — Magistrat 
wraz z dyrekja Gazowni, widocznie w 
obawie przed skutecznością tej obrony, 
czempredzej przystąpili do układania 
drakońskiego „regulaminu" posługiwa­
nia się przez konsumenta gazomierzem 
własnym: aby sie odechciało temu kon­
sumentowi walki z lichwą gazomierzo 
wą. a posłusznie siedział cicho i płacił, 
co mu dyktuje monopolistyczna gazow­
nia.

Trzeba więc i w srraw ie gazu głośno 
krzyczeć i nie ustać dopóki także 1 
ceny gazu oraz vwypożyczania gazomie­
rzy nie zostana zredukowane.

(r.)
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Faszyzm współczesny
VIII. FASZYZM W  POLSCE

Obecnie w Polsce zagadnienie faszyzmu jest zagadnieniem „Sa­
nacji'. Niegdyś mieliśmy faszystowskie prądy w innych ugrupowa­
niach. Istniało np. (b. słabe) P. P. P. (pogotowie patrjotów polskich) 
z Pękoslawskim na czele. Istniały pewne przychylne echa w obozie 
endeckim. Obecnie, powtarzamy, realne zagadnienie faszyzmu jest 
związane z rządami „Sanacji".

Przedewszystkiem należy zauważyć, iż samo słowo „faszyzm" po­
pularne u nas nie jest. Nawet w obozie „sanacyjnym" nie wszędzie 
jest mile widziane. Związane to jest z kilkoma okolicznościami. Po- 
pierwsze z pewnemi tradycjami demokratycznemi i potrzebą mas­
kowania się — nawet w części obozu „sanacyjnego" i dlatego nawet 
w et wówczas, gdy faktycznie staje się na gruncie faszystowskim 
przyjemniej jest słowo „faszyzm" z oburzeniem odrzucić i schować 
sie za słówkiem „demokracja", oczywiście „demokracja ulepszona" 
udoskonalona, zaopatrzona w „silny Rząd". Po drugie, loś tak zrzą­
dził, że w polityce zagranicznej Polska jest związana sojuszem i 
współdziałaniem raczej z państwami demokratycznemi (Francja, 
Czechy), niż z państwami faszystowskiemi. Pamiętajmy, że Musso­
lini jest wrogiem Francji i prowadzi gorączkową agitację za rewizją 
traktatów , a więc także traktatu Wersalskiego. Mussolini stara się 
gromadzić dokoła siebie wrogów traktatów  istniejących — Niemcy, 
Węgry i t. p. A z drugiej znowu strony faszyzm Hitlera żeruje także 
pod znakiem rewizji traktatów, a więc (przedewszystkiem) granic 
Polski.

Z tradycji, z potrzeby maskowania się, z sytuacji międzynarodo­
wej słowo „faszyzm" nie iest popularne, w Polsce.

Ale fakt pozostaje faktem. Maj 1926 r. złamał faktycznie polską 
demokracię > zam enił Polskę na kraj dyktatury jednej partji. W 
ten sposób zatryumfowały prądy faszystowskie ukrywa,ące się pod 
pseudonimem

Nie ulega jednak wątpliwości, że istnieje w Polsce cały szereg 
cech specjalnych, — jak w każdym kraju faszystowskim. Wymieni­
my — jako główne — cztery.

Polski faszyzm nie jest faszyzmem całkowitym, integralnym, ja*
np. włoski. Z  demokracji pozostały pewne strzępy. Możeby należa­
ło powiedzieć „jeszcze" pozostały, gdyż od maja r. 1926 przesuwa

nie się ku prawicy jest systematyczne To samo zresztą było z faszy­
zmem włoskim: wystarczy porównać znaną „reformę" parlam enta­
ryzmu z r. 1923 z cąłkowitem jego unicestwieniem z r. 1928.

Jakież to strzępy? Jedne mają charakter zupełnej fikcji, formal­
nie jednak obowiązującej jak np. Konstytucja z r. 19?1. Drugie zaś 
mają jeszcze resztki realnego znaczenia, jak up. resztki swobóc 
obywatelskich, zwężanych zresztą coraz bardziej (np. nowa ustawa 
o zgromadzeniach).

Faszyzm „sanacji nie lubi występować z pompą całkowicie „no­
wej" budowy społecznej, — jak włoski. Chętnie się chowa za sta- 
remi słowami (demokracja) i instytucjami (Sejm), Ma charakter bar­
dziej empiryczny, praktyczny,

Ale istotę faszyzmu zawiera w sobie niemal całkowicie, bo fakty­
cznie jest złamaniem demokracji. Naród przestał mieć wpływ na 
rzątfy.

„Wybory" ostatnie, z r. 1930, dały — w wiadomy sposób ogromną 
większość (blisko) %  głosów rządowym nominałom, „mianowań- 
com". Nie Rząd wyszedł z  większości, (jak w demokracji), lecz „wię- 
kszość" wyszła z nominacji przez Rząd. Faktyczna władza znalazła 
się w rękach tej grupy, która w maju zdobyła zbrojną przewagę.

A metody rządzenia są te same, którym przyjrzeliśmy się w in­
nych krajach, „Monopartyjna" dyktatura przedewszystkiem dąży do 
rozbijania samodzielnego, niezależnego wysiłku społecznego -— 
wszystko jedno czy to będą organizacje robotnicze czy szkoły pry­
watne (ostatnia ustawa o szkołach prywatnych), Używa pseudonimu 
„państwowości" dla swej ideologji partyjnej; naprzykład w szkolni­
ctwie „wychowanie państwowe". Przeprowadza konsekwentnie 
mianowanie na wszelkie możliwe posterunki „swoich" ludzi, aby 
stworzyć „krąg interesów" i wszystko mieć w garści; stąd też mi­
litaryzacja urzędów. Całą władzę ześrodkowuje się w rękach jednej 
centralnej postaci. Stwarza się pomocnicze organizacje zbrojne 
(strzelec). Prawo staje się narzędziem partji.

Podobnie, jak faszyści innych krajów rządząca grupa przykrywa 
S'ę hasłem elity" i si'nego rzrdn aczkolw ek egenda s’lnvch rzą­
dó w ' została zdemaskowana W książce (francusk ei) Va’ois W’o- 
skie finanse" mamy stwierdzenie że włoiki Rząd okazał się właśn e 
bezsilnym wobec wielkich zagadnień n,p gospodarczych a nato- 
mast bardzo kosztownym — ze względu na konieczność utrzymywa­
nia drogich „imlicyj" i t  p.

W Polsce widzimy również systematyczne przesuwanie się sił kla­
sowych: ku kapital’zmowi i ziemiaństwu. Klasa robotnicza i włoś­
ciańska tracą swoje wpływy. Ujawnia się to — poza dziedziną p ra­

wa — jeęzcze w dziedzinie podatkowej, — faktycznem kasowaniu 
reformy rolnej, w instytucjach i ustawodawstwie społecznem, w ar­
bitrażach.

Tak więc —- mimo „mecałkowitość” — mamy przed sobą zasad­
nicze cechy faszyzmu.

Drugą cechą, obok tego braku wykończenia całkowitego, jest mi- 
lllarystyczay charakter dyktatury w Polsce. We Włoszech do walki 
szły umyślnie organizowane oddziały „czarnych koszul". W Niem­
czech Hitler organizuje własne „oddziały sztormowe". W Polsce zaś 
w r. 1926 ludność cywilna odegrywała rolę —- naogół — wtórną. 
Rozstrzygało i rozstrzygnęło wojsko. Ma to swoie oczywiste konse­
kwencje do dziś cfnia. Kierownictwo „grupy pułkowników" milita- 
taryzacja instytucyj, polityka emerytów w wojsku są faktami zaa- 
nemi.

Trzecią ciekawą polską cechą jest pozycja CHŁOPA. Naprężenie 
stosunków rolnych w Polsce nie jest tak silne, jak było w Rosji 
przed rewolucją 1917 roku. Ale nie jest tak słabe, jak w wielu k ra­
jach Zachodu, gdzie włościaństwo dawno już przeżyło rewolucję 
burżuazyjną, np. we Francji w r. 1789. Polski chłop, zwłaszcza 
w Małopolsce i Królestwie, to nie „saturowany". zadowolony (po­
mijam obecny kryzys rolny) chłop zachodu. To także nie chłop kle- 
rykalnej górskiej Austrji, śpieszący do „Heimwehry". Polski chłop 
dąży do reformy rolnej i pełni praw obywatelskich. Rozumie do­
brze, że przy demokracji on, jako najliczniejsza warstwa narodu, 
dojdzie do wielkich wpływów, podczas gdy przy dyktaturze zie- 
miaństwo i roagnaterja mają wielkie znaczenie. Dlatego też chłop 
znalazł się w obozie demokracji. Osłabia to siły dyktatury. Stąd 
walka ze zjednoczeniem chłopów. Wreszcie czwarta ciekawa pol­
ska cecha — to istnienie silnej prawicowej opozycji (endecji), pod­
czas gdy we Włoszech wszystkie niemal siły burżuazyjne znalazły 
się w łożysku faszyzmu.

To są 4 specyficzne cechy polskiego faszyzmu, które, naturalnie 
nie zmieniaią w niczem fizjognomii zasadniczej. Specyficzną jeszcze 
iest ta SŁ/FOŚĆ po'«k:ego faszyzmu która musi się ujawnić na 
skutek szeregu okoliczności jak np sytuacji międzynarodowej. Pol­
ska leży między Niemcami i Sowietami, to też nie może Dozwolić 
sobie na luksus bezwzględnych eksperymentów faszystowskich, któ­
re mogą ją drogo kosztować. Potrzebuje natomiast tego skoordy­
nowania wszystkich sił narodu i tej wiary w swobodny warsztat 
państwowy, które były siłą Polski w r. 1920. Posiew nienawiści 
i nawrót do azjatyckich tradycyj „naczalstwa" są groźne dla pań­
stwa.
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U/IADOMOŚCI SPORTOWE illh Zamachy samobójcze
WmTM "  ■  B ) l V  ! 40-letnia Marja Makowska, sklepowa, W. do szipitala Przemienienia Pi

IM  zatruła sie gazem świetlnym. Desperatkę 19-letnia Jadwiga Patorówna

NIESPODZIEWANE ZWYCIĘSTWO 
WARSZAWIANKI NAD LEGJĄ

Na stadjonie Legji odbył się wczoraj 
pierwszy w sezonie mecz piłkarski po­
między Warszawianką a Legją. Zwycię­
żyła niespodziewanie W arszawianka w 
nieznacznym stosunku 1:0 (1:0). Judyna 
decydująca o zwycięstwie Warszawian­
ki bramka patfła w pierwszej połowie 
w czasie zamieszania podbramkowego

W arszawianka była o wiele lepszą od 
swego przeciwnika i na zwycięstwo w 
zupełności zasłużyła. Cyfrowy wyrńk 
jest raczej za niski. Zwycięzcy bowiem 
nie wyzyskali szeregu pewnych pozycji, 
a Piliszek przestrzelił nawet karnego.

LWOWSCY HOKEIŚCI 
ZWYCIĘŻAJĄ W BUKARESZCIE

Wczoraj hokejowa drużyna Czarnych 
ze Lwowa rozegrała w  Bukareszcie 
mecz z  Telekirafią, zwyciężając 3 -2 (2:0, 
0:1, 1:1).

Drużyna polska grała energicznie i 
zwarcie, przeprowadzając ładne kombi­
nacje, mimo zmęczenia nocną podróżą. 
Wskutek odwilży — sztuczne lodowis­
ko, na kt&rem rozgrywany był mecz, 
znacznie zmiękło, to też warunki tereno­
w e ciężkie.

Dziś Czarni rozegrają w Bukareszcie 
drugi i ostatni mecz.

PIERWSZY MECZ W  ŁODZI
Wczoraj rozegrany został w Łodzi 

pierwszy w  sezonie mecz piłki nożnej 
pomiędzy drużynami Widzew—Turyści.

W meczu niespodziewanie wysoko 
zwyciężył W idzew (4:0) (1:0). Bramki 
strzelili: Rothe —  2, Jankowski i Augu­
styniak po jednej. Teren ciężki, gra ży­
w a i ładna.

MECZE HOKEJOWE 
W  WARSZAWIE

Wyznaczony na wczoraj decydujący 
mecz o mistrzostwo klasy B w hokeju 
na lodzie pomiędzy Skrą a Warszawian­
ką nie doszedł do skutku z powodu wy­
jazdu Skry do Radomia. O ile dopiszą 
warunki atmosferyczne i terenowe 
mecz ten rozegrany zostanie we wtorek 
o godz. 19 na Dynasach.

W meczu towarzyskim Skra II poko­
nała rezerwę Makabi w  nieznacznym  
stosunku 1:0.

PIERWSZY MECZ POLONII
Wczoraj Polonia rozegrała p-er wszy 

swój mecz piłkarski. Przeciwnikiem dru­
żyny ligowej była drużyna Marvmontu. 
Z^wody zakończyły się bezapel .cyjnem 
zwycięstwem Polonii w wysokim sto­
sunku 10:0.

W arto zaznaczyć, że w barwach Po­
lonii wystąpił poraź pierwszy ł.ańko. 
Drużyna robotnicza grała w silnie osła­
bionym składzie.

NOWE WŁADZE SKRY
Na walnern zebraniu Skry wybrano 

nowy zarząd, który się ukonstytuował 
w następujący sposób: prezes — dr. Je ­
rzy Michałowicz, wiceprezes • Wopiń- 
słd i Błaszczyk, sekretarz — Smosatski, 
skarbnik — Maciejewski, gospodarz — 
Al. Rusek, kronikarz — śmieciński, 
członkowie bez mandatu — Gago i B, 
Angielczyk.

Czerwone Harcerstwo T.U.R.
CZERWONE HARCERSTWO. Dziś o 

godz. 8 wiecz. odbędzie cię posiedzenie 
Rady Krajowej Czerw. Harcerstwa, w lo­
kalu przy uli. Czerwonego Krzyża 20.

RUCH ZAWODOWY
POSIEDZENIE PREZYDJUM RADY 

ZAWODOWEJ.
Dziś o godz. 11 rano, w lokalu Rady 

Zawodowej odbędzie się nadzwyczajne 
posiedzenie Prezydium Wycjziału Rady.

Członkowie Prezydium obowiązani są 
do bezwzględnego przybycia.

Ruch k u lt .- '- ś w ia to w y
T U. R.

W poniedziałek (dn. 7 b. m ) w loka­
lu Sekretariatu o godz. 48 te i odbędzie 
się posiedzenie Zarządu Głównego T. 
U. R. Na porządku dziennym: wybory 
delegacyj, dyskusja nad planem pracy i 
sprawy organizacyjne.

Dr. Jan A Ł A P IN
Królewska 31.

b. Ordynator Klin. w Szpit Ś-go Łazarza*
W e n e ry c z n e ,  s k ó rn e ,  

n ie m o c  p łc io w a ,  a n a l iz y .
Od 9—2 pp. i 4—8 wiecz. NI 8 dr. do 2 31

DR. EDWARD BOY&

Tragikomiczne nieporozumienie
Nie m am  nigdy zw yczaju siadać 

^  dw óch sto łkach , dSatego te ż  w 
ciągu mojej d ługoletn iej p ra c y  nad  
p ro p ag an d ą  U tera tu ry  hiszpańskiej 
w  Polsce, ani razu  nie czyniłem  prób 
w k ieru n k u  naw iązan ia stosunków  z 
p rzed staw ic ie ls tw em  dyplom atycz- 

nem  Jego  K rólew skiej M ości, A lfon­
sa XIII, akTedytow anem  p rzy  p re zy ­
denc ie  R zeczypospolite j. W  czasie 
poby tu  w  P ary żu  zetknąłem  się oso­
biście z repub likanam i hiszpańskim 1., 
czekającym i w nędzy  i poniżeniu na 
w ybicie  h isto rycznej godziny. O d­
w iedziłem  w H endaye, na  granicy 
francusko  - h iszpańskiej, jednego z 
najw iększych  p isarzy  E uropy  w spó ł­
czesnej, M iguela de Unamuno, nad  
k tó ry m  trium fow ała w ów czas pięść 
tępego żo łdaka, P rim o de R ivery. P o ­
zbaw iono go godności re k to ra  u n i­
w ersy te tu  w Salam ance, oderw ano 
od  żony i dzieci i zesłano  n a  a fry k ań ­
skie w yspy F u ertav en tu ra .

K ilka dni, rozw łóczonych po s re ­
b rnej p laży  od B iarritz  do Saint 
Je a n  de Luz zeszło wówczas n a  roz­
m owach n ie literackich , lecz po lity­
cznych, —  „D laczego m nie w ygna­
no ?  —  m ówił Unamuno. Nigdy nie 
mogłem się dowiedzieć o przyczynie 
n iełask i. K ró tko  i w ęzłow ato : rozkaz 
d y k ta to ra ! Moja traged ja  nie jest od ­
osobniona. Są jeszcze gorsze. W  B ar­
celonie. cen trum  naszego ru ch u  r e ­
w olucyjnego, nigdy nie popełniono 
ty lu  m ord erstw  politycznych, co o- 
becnie . W racam y  do najposępn iej­
szych czasów  św iętego Oficjum. 
P raw dziw y ty ra n  i k a t hiszpański, 
generał M artinez Anido, sp raw uje 
godność naczelnego  d y k ta to ra . A  
Prim o de R ivera?  —  zapytałem .

—  B łazen m arionetkow y, p o ru sza­
ny ręk a  tam tego, oraz  d eg en era ta  
k ró la  W  dodatku  pijak i k arc iarz . 
G dy wybite godzina w yzw olenia, u- 
łoźvm y z jego przem ów ień i manif'j-- 
festów  antologię dla rozśm ieszania 
dzieci. G dy pan  będzie p isał o mnie, 
p ro szę  kon ieczn ie nadm ienić o ksią­
żce: „O d F u e rta v e n tu ra  do P ary ża ' 
T e  rzeczy , ty czące  sie m ego życia 
lak  osobistego, jak i politycznego, są 
w ięcej w a rte  niż w szystk ie  ab s tra k ­
cie”.

Do sądu honorowego weszli: Haliter 
(prezes), Daczyński, Grzesik, Jabłoński, 
Szymczak i Polak, Do komisji rewizyj­
nej — Krawczyk, Rencewicz, Stanisław 
Rusek.

MECZE PIŁKARSKIE 
W KRAKOWI *

Wczoraj odbyły się w Krakowie licz­
ne mecze piłkarskie.

W zawodach o puhar Krakowskiego 
Okręgowego Związku Piłki Nożnej Nad- 
wiślanin przegrał z rezerwą Wisły 2:5, 
Olsza zremisowała 2:2 z rezerwą Cra- 
covu, wreszcie Wawel pokonał Krowo­
drzę 6:3.

Mecz towarzyski pomiędzy Cracovią 
a Śląskim Klubem Rozdzień z Szopienic 
przyniósł wysokie zwycięstwo Cracovii 
8:2 (5:2).

Wisła rozegrała mecz ze Zwierzyniec­
kim K. S.. bijąc go 7:3 (3:1).

Garbarnia wygrała ze śląskim PKS. 
4:2 (3:0).

PIERWSZY KROK TENISOWY 
W WARSZAWIE

W sobotę i niedzielę odbył się w W ar­
szawie pierwszy krok tenisowy. Wy­
mienioną imprezę należy uważać za bar­
dzo udaną. Ze względu na liczne zgło­
szenia rozegrano w pierwszych 2 dniach 
jedynie walki eliminacyjne i niektóre 
ćwierćfinały. Dalsze spotkania półfina­
łowe i finałowe odbędą się we wtorek 
o godz. 18 w Ośrodku W F.

Do tych rozgrywek przedostali się: 
Obarski- Weizman Rosenberg, Michal­
ski Sztabholz i Obertyński.

MISTRZUSTWA BOKSERSKIE 
ŚLĄSKA

W Królewskiej Hucie rozegrane zo­
stały finały zawodów bokserskich o mis­
trzostwo Śląska. Zawody wywołały 
znaczne zainteresowanie i przyniosły 
szereg niespodzianek, stały jednak na 
bardzo niskim poziomie Mistrzostwa po 
dajemy poniżej: w poszczególnych wa­
gach (od papierowej do ciężkiej) zdoby­
li: Jarząbek (I.K.B Świętochłowice),
Pawlica (BKS. Bogucice). Milic (BKS. 
Bogucice). Nita (Orzegów). Białas (Sla- 
via), Liznrek (Sława). W ieczorek (BKS. 
Katowice), Wystrach (PKS.), i Wocka 
(06 Mysłowice).

N apisałem  k ilka a rtyku łów  o zbio­
rze  sonetów  „De F u e rta v e n tu ra  a  P a ­
ris" , po tępiających, jakże  słusznie, 
k ró la  i jego dyk tato ra , zetknąłem  się 
w  wiilli F o n tan a  R osa w M entonie z 
drugim  płom iennym  republikaninem  
hiszpańskim , B lasco Ibanezem , k tóry  
um ierając, w yraził jedno życzenie, 
aby jego ciało  „nie leżało  w ziemi n ie­
w olników ", a po pow rocie do kra ju  
znalazłem  czas na  pogłębienie ży­
wej tragediji pa try jo tó w  p rzez n iejed­
no słow o p isan e . L ek tu ra  historjozo- 
fów i pisarzy, uginających się pod 
brzem ieniem  trag ed ji w ielkiego n a ­
rodu, o tw orzy ła  mi oczy na duszę 
H iszpanji. M iędzy G anivetem . O rte- 
gay G osset czy B lanco Fom bona są 
zapew ne duże ideologiczne różm -e. 
ale w szyscy ci mniej lub bardziej 
skrajn i m yśliciele i arty śc i zgadzają 
się nieodm iennie co do jednego: K lę­
ską H iszpanji by ła  Inkw izycja i kler, 
wygnanie M aurów i Żydów, dyspro­
porcja  m iędzy zuchw ałem i zam ie rze­
niam i a karlim  rozm iarem  środków . 
K rólow ie z krw i obcej, pchający  kraj 
na  drogę absurdalnych  im prez w o ­
jennych, celem  resty tu c ji cesarstw a 
rzym skiego, niezdolność adm in istra ­
cyjna i donikichotyzm narodow y.

G dy w iosną ubiegłego ro k u  w ybu­
chła w M adrycie re w o lu q a  rep u b li­
kańska , dałem  w y raz  swej szczerej 
radości i entuzjazm ow i w szeregu  
artyku łów , rozrzuconych  po  różnych 
dziennikach  polskich. P ozalem  s p ra ­
wam i ak tualnem i H iszpanji dzisiej­
szej nie zajm ow ałem  się ostatn io  
w cale, p racu jąc p rzez  trzy  la ta  bez 
p rzerw v  nad  przvsw oieniem  b 'teratu r 
rze  polskiej „D on K ichota C ervan­
tes* .

W  p 'trw sz v ch  dniach M erfo  zw ró­
cili -''o do ~ 1"'e PP. o o lo ^ c i .  s łu ch a­
cze Un.iw W arSz z oro^ha o w ^ ło -  
SZ»rjc od -zy tu  O i .Don
Kichocie" na rzecz ich Koła G dv wv- 
n łv n eła  snraw a p ro ł« k to ra tu  nad 
m oią p re lekcja . zwrócdem^ się listo ­
wnie do oosła hiszpańskiego. Gil- 
D elgado y  O lazabal, w ychodząc z za ­
łożenia. że m am  do czynienia z r e ­
p r e z e n tu ją  ’-zeczypospolHej h isz­
pańskiej. P an  pose ł nie ty lko  p ro te ­
k to ra t  p rzyjął, delegacja  h iszpańska

40-letnia Marja Makowska, sklepowa, 
zatruła się gazem świetlnym. Desperatkę 
w stanie b. ciężkim przewieziono do 
szpitala Dz. Jezus.

17-letnia Marja Kuźmińska, służąca, 
również zatruła się gazem świetlnym. 
Nietfoszła samobójczyni pozostała na le­
czeniu na miejscu.

22-letnia Janina Włodarska napiła się 
kwasu octowego. Pogotowie przewiozło

W. do szpitala Przemienienia Pańskiego.
19-letnia Jadwiga Patorówna bez za­

jęcia, napiła się kwasu octowego. Des­
peratkę w stanie b. ciężkim przewiozło 
Pogotowie do szpitala Wolskiego.

23-letnia Aleksandi a Goralówna rów­
nież napiła się kwasu octowego.

23-letnia Rachela Bóźnicka, służąca, 
napiła się esencji octowej w bramie do­
mu przy ul. Chłodnej 24,

Teror wśród gazeciarzy
3 ran n y ch

Grupa gazeciarzy - hurtowników z 
kantoru gazet „Depesza" (Nalewki 7) 
napadła w podwórzu domu przy ul. Na­
lewki 38 na hurtownika gazet Moszka 
Bułkowszteiaa, który nie przystąpił do 
strajku. Policja zatrzymała jednego z 
terorystów, Mordkę Mittugszteuja.

Na rogu al. Nalewek i Świętojerskiej 
grupa gazeciarzy napadła na kolportera. 
38-letniego Józefa Bekasa, pracownika 
hurtowni gazet '„Czytajcie". Teroryści 
zadali Bekasowi kastetami 3 rany tłu­
czone głowy, przyczem skopali go w 
niemiłosierny sposób, oraz połamali ro­
wer.

W podwórzu domu przy ul. Chłodnej 8 
na prezesa hurtowni gazet. 43-letaiego 
Motka Marmurka, napadli Moszek Sznaj 
derman i Szlama Kaliner. Napastnicy 
zadali Marmurkowi kastetami rany tłu­
czone głowy i czoła. Poszwankowany 
zgłosił się tfo komisariatu, podając na­

zwiska sprawców. Gdy policja nie &- 
resztowała ich, Maimurek zgłosił się do 
wydziału bezpieczeństwa publicznego 
Komisarjatu Rządu, meldując o tern refe­
rentowi Kowalskiemu,

Przez rodkopy
W nocy z sobotę na niedzielę szajka 

podkopywaczów dokonała 3 kradzieży, 
a mianowicie: przy ul. Brylowskiej 37 
przez wyłom w murze grubości 2 cegieł, 
dostali się złodzieie na teren „Warsz. 
Wytwcmi Białej Blachy”. Z magazynu 
dostali się do szatni, następnie do dru­
giego magazynu, skąd zrabowali 12 blo- 
kcw cyny, wartości 7.000 zł. Ślady na 
rozmiękłej ziemi wskazują, iż złodzieje 
zabrali ciężki łup na wóz.

Przy ul. Żelaznej 39, przez podkop z 
piwnicy dostali się złodzieje do składu 
wyrobów tytoniowych Brandli Tugenc- 
manowej, kterej skradli papierosy i 
różną galanterję ogólnej wartości 1000 zł.

„NASZA WALKA”
Miesięcznik Socjalistyczny

wyszedł z druku 
NOWY ZESZYT*.

z następującą treścią;

S..
S. I.: Co dalej?
H. E.: Bez wyniku (konferencja P. P 

Bundu, niem. i ukraińskich soc.
W. ALTER: List otwarty do socjalistycznej 

międzynarodówki.
W LIEBKNECHT: Żadnych kompromisów! 
Prof. MAX ADLER (Wiedeń): Historyczna 

funkcja lewicowego socjalizmu,
E. SZERER: Komunizm w fabrykach.
G. DUEBY (Berlin): Niemcy na rozdrożu.
— Krew w Zagłębiu, krew w Warszawie.

PRZEGLĄD PISM I KSIĄŻEK.
n. t. kryzysu i bezrobocia.

T. SZTURM de SZTREM: „Bezrobocie w
Europie dzisiejszej".

E. VARGA „Gospodarka i polityka gospo­
darcza".

R. HILFERDING: „Prywatna czy społeczna 
władza nad gospodarką".

Cena numeru ładnie broszurowanego — 
70 groszy, prenumerata 3 numerów — 2 zł 
Pieniądze przesłać przez

P. K. O. Nr. 17.616.
Do nabycia w Księgarni Robotniczej, Wa­

recka 9 lub wprost w administracji „Naszej 
Walki" Warszawa, Przejazd 13.

Każdy działacz robotniczy, każdy socjali­
sta, każdy interesujący się sprawami ruchu 
robotniczego winien czytać „Naszą Walkę'.

J i V _ . n i * I**- ~ *  * *

w  liście, ad resow anym  *do mnie, za- daw no zrob iła  należny  p o rządek . P o ­
w iadom iła mnie. że poczytuje sobie szli „w d u rak i am basadorzy  Jego
te n  p ro te k to ra t k o r o j w y  za w ie 'k i Królewskieji M oSc, *
zaszczyt i że w inszuje mi J o r ,c o  z , te  S o jusie  dyplom acji, a m iejsce ich
oow odu doprow adzenia śm iałej im- zaięli p ierw szorzędni p isarze  r e p -
p rezy  (t. j. p rzek ład u  „Don K ichota") b likanie  z ducha i krw i, iak A zonn ,
do chw alebnego końca. N a odczyt 
w zastępstw ie  chorego p osła  p rzybył 
p ierw szy  se k re ta rz  poselstw a, p. E s­
tra d  s, nie rozum iejący ani słow a po 
polsku. Znaleźli się jednak  usłużni 
tłum acze. Z jednej s trony  ksiądz 
Ponz y  M artinez, lek to r języka h isz­
pańskiego na U niw ersy tecie , z d ru ­
giej zban k ru to w an a  p o e tessa  s ta reg o  
regimu, Zofja Casanova - L utosław ­
ska. W  pierw szej części odczytu  od ­
m alow ałem  ponure  tło  w ieku, bez 
zrozum ienia którego nie pojm ie nikt 
„Don K ichota", będącego w yrazem  
zm ęczenia w ielkiej ra sy  i rezygnacji 
z daw nych ry cersk ich  ideałów . N ajo­
strze jsze  słow a, k tó re  padłv . były 
po teo ien iem  Inkw izyq i i polityk i
królów  kato lick ich , szczepiących 
Hiszpanji p rzez  swój fanatyzm  re 1i- 
gijny am bicję panow ania nad  św ia­
tem . P ozatem  w ciągu godzinnej 
p re lekcji podkreśla łem  nieustannie 
genjusz i bohaterstw o  rasy  oriZ  
w span ia łe  bogactw o  k u ltu ry  h isz­
pańskiej, będącej jedną z pierw szych 
k u ltu r św iata.

S k u tek  mego odczytu  by ł n iespo ­
dziew any i nadzw yczajny. Zarów no 
K siądz Ponz y  M artinez, jak  p. Zofja 
C asanova uczuli się do tk n ięc i memi 
uw agam i pod  adresem  H iszpanji XVII 
w ieku, i to  w sposób tak  głęboki, że 
po odczycie bez żenady  dali w yraz 
sw em u oburzeniu  w obec w ychodzą­
cej z sali publiczności. K siądz i p o e ­
tessa  w oleliby byli w idocznie, abym  
pochw alił degeneratów -królów  i k a ­
nonika św. Inkw izycji, L lorente, k tó ­
ry  „nie chcąc być upieczonym , stanął 
po s tron ie  tych, k tó rzy  n iekli", abym  
sfa łszow ał historję i m ów ił o jakiejś 
sielankow ej, nieistn iejącej H iszpanji.
P oglądy  i sen tym enty  w zw vż w y­
m iecionych osób m e w iele mnie ob­
chodzą: jeśli tak  m ało o swvm  t r a ­
gicznym kraiu w iedzą, niechże za­
poznają  się coorę^zei z oorflada-mi 
swoich p isarzy  takich jak G aniveta 
M iguela de Unamuno, Ibaneza czy Ba 
ro ja ; narazie  chodzi mi ty lko o rzecz 
znacznie ważniejszą, niżby się z p o ­
zoru  w ydaw ać mogło. M łoda rzeczy- 
pospo lita  h iszpańska na p ierw szo rzę­
dnych p laców kach  zagran icznych  już

O rtega y  G asset, iuib R am iro de M ae- 
rtu . W  „G rajdo łkach" natom iast, jak 
to  w „G rajdo łkach" sp raw ę coko l­
w iek zaniedbano.

Były poseł V alin zachow ał się na 
ty le  ładnie, że nie czekając aż go w y­
leją, sam  podał się do dymisji i ud ał 
się do F o n ta in b leau  pod opiekuńcze 
sk rzyd ła  A lfonsa XIII. Po k ilku ty ­
godniach p rzyby ł do W arszaw y  no­
wy poseł, m arkiz G il-D elgado y O la­
zabal. k tó ry  w stosunku do rep rezen ­
tow anego przez sieb ie  rząd u  jest za ­
w sze lojalny i zaw sze na  sw em  dy- 
plom atycznem  m iejscu. C opraw da 
obecność w poselstw ie księdza Pon- 
za y  M artioeza, sek re ta rza  legacji, 
m oże idziw ić niejednego z in te re sa n ­
tów, nastaw ionych groźnie z gazet 
na  ów „czerw ony k ra j" , k tó ry  pali 
kościo ły  i w ygania Jezu itów . R ów ­
nem  zdziw ieniem  n ap e łn ia ł do nie- 

I daw na bvw alcow  „Adrji" a tta c h e  mi- 
lita ire  poselstw a, p. m ajor Tuca (już 
go usunięto), w znoszący po dwóch 
„cocta ilach" en tuzjastyczne okrzyki 
na cześć k ró la  A lfonsa XIII: , Viva el 
rev ". To tro ch ę  razi, w ięcej n aw et 
niż obecność w poselstw ie księdza 
Ponz y  M artineza.

tym  zw rotem  dotknięty, pow m ien był 
natychm iast opuścić salę. Tych zaś 
„qui ce sont un peu  scandalises m o­
ją  rzekom ą napaścią  na Hiszpanję, 
odsyłam  dzisiaj do dzieła A zorina, o- 
becnego am basadora H iszpanji w  Lon 
dynie ,p. t.: „El alm a caste llan a  ‘ lub 
do ciekawej książki p . M aurice Soulie, 
świeżo w ydanej w P ary żu : „Les p ro ­
ces celebres dc L 'E spagne". Z najdz ie­
my tam  wiele cennego m aterja łu  do 
dyskusji na tem at, czy rzeczywiście 
„Rzym skie Colosseum nie w idziało ró 
wnie potw ornych scen, jak  te , k tóre 
się rozg ryw ały  w M adrycie p rz y  za ­
palonych stosach' .

M łoda republika hiszpańska darm o 
do w ładzy  nie doszła. Przypom nijm y 
sobie rozstrzelan ie bohaterskich rep u ­
blikanów w Jac a , na czele z k ap ita ­
nem G alanem , już p rzed  sam ym  świ­
tem  wolności, przypom nijm y sobie 
straszn e  więzienia „presidos , w k tó ­
rych jęczeli dzisiejsi dygn itarze p a ń ­
stwowi, wygnanie U nam una i dw a w y­
roki śm ierci (na szczęście zaoczne) na 
Blasco Ibaneza. Skoro zatem  zw ycię­
stwo osiągnięto tak  trudno, po w ie­
kowych w alkach i niezliczonych ofia­
rach, to pobłażliw y rząd  nowej rze- 
czypospolitej m a chyba praw o w ym a­
gać choćby ty le: powściągliwości ję­
zyka na swoich placów kach dyplom a­
tycznych. Nie bawiąc się na  tu tejszym  
gruncie w żadne  dyskusje, przełoży-

K siądz jest człow iekiem  inteligen- łem  fragm enty mego odczytu  na języ
.  \  . 1 . .  . V t • : _________________ u r n a ?  r  n f i i a -tnym  i zasłużonym , jako św ietny od 

la t  w ykładow ca języka hiszpańskiego 
na U niw ersytecie W arszaw skim , ale, 
jedząc obecnie chleb republikanów , 
powinien mieć stanow czo więcej tak tu  
i um iaru  w  w yrażaniu  swoich ro jab - 
stycznych przekonań. To sam o do ty ­
czy poetki „ancien rćgim e‘u “ p. Zo- 
fji C asanova - Lutosław skiej. Z rozu­
m iałą jest rzeczą, że rodacy na ob­
czyźnie się łączą naw et wówczas, 
gdy ich różnią m onarchistyczne i re ­
publikańskie przekonania. W ierno- 
poddańcze uczucia p. Casanovy, gło­
szone przez nią „urbi et orbi" są tak 
dobrze znane, że m usiała mnie zdzi­
wić ie 1 obe^no-ć na sali o4crvtow ei 
tuż obok oficjalnych przedstaw icieli 
m łodej rzeczypospolitej hiszpańskiej, 
których pow itałem  w języku h iszpań­
skim („M uy estim ados senores. re- 
p resen tadores de la  joven republica 3 
espano la"). K to  z H iszpanów  czuł się t

hiszpański i w ysłałem  je w raz z lis ta ­
mi do m inistra spraw  zagranicznych 
Lerroux, -  - 1 °żacego do hiszpańskiej 
p a r tji  socjalistycznej i do M iguela de 
Unamuno, w obecnej chwili p rezesa  
N ajw yższej R ady  O św iaty. Ani do­
nos, ani denuncjacja; poprostu  cie­
kaw ość. Jeże li ludzie, sto jący u  s te ­
ru  w ładzy  w M adrycie, odpow iedzą 
mi, że uczyniłem  niesłusznie, po tęp ia­
jąc Inkw izycję i politykę królów k a ­
tolickich będę gotów przeprosić księ­
dza Ponz v M -'tin e z a  i ooe 'kę o Ca- 
sanovę za m oją „napaść" na H iszpa­
nię. Będzie to niew ątoliw ie zw ycięs­
twem ich hurra - patrio tyzm u Na ra ­
zie jednak „N atura et historia non 
facit saltum " — jak mówi stare , łaciń­
skie .powiedzenie (p rzyroda i h is to rja  
n ie  znoszą skoków).
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Postępy radiofonii w roku ubiegłym
261 RADJOSTACJI W  EUROPIE.

R ok ubiegły, to  rok  dalszego im ­
ponującego rozw oju rad ja . N ietylko 
rozw oju, a le  i norm alizacji. Ilość 
stacy j nadaw czych  s ta le  w zrasta . 
N a w iosnę 1926 r, liczono w E u ro ­
p ie  bez Sow ietów  119 stacyj, w ro ­
ku  1929 było ich 189, a w 1931 r a ­
zem  z S ow ietam i cyfra ta  doszła  do 
261. R ów nocześnie w z ras ta ła  i moc 
z e  150 kw . w roku 1926 do 3200 w  
roku 1931, w tem  stacyj o m ocy po­
wyżej 50 kw. jest aż 31 —  z najsil­
niejszą po lską  s tacją  na czele.

ZŁE STRONY „PRZELUDNIENIA" 
ETERU.

T en  ta k  pom yślny rozw ój n ie s te ­
ty  n ie  szed ł w p arze  z przydziałam i

Zbiorowe zatrucie  
m ięsem

Przy ul. Młodzieszyńskiej 6, po spo­
życiu na obiad mięsa, zachorowały z o- 
bjawami zatrucia 4 osoby, a mianowi­
cie: 65-letni Szyia Appel, jego żona i 
2 córki. Lekarz Pogotowia udzielił za­
trutym pomocy, poczem w stanie cięż­
kim umieścił w szpitalu.

STAN POGODY
POCHMURNO.

Dziś pochmurno, miejscami opady i 
mgły. Nocą słabe przymrozki, dniem 
tem peratura kilka stopni powyżej zera. 
Słabe wiatry południowe.

Kino „ADRIA PALACE"
W ierzbowa 7 ■  Pocz. 6, 8. 10
w spaniałe arcydzieło w/g słynnej powieść 

F ra n c is z k a  M olnara

L I L I O M
Realizacji genjalnego FRANKA BORZAGE'A. 
tw órcy niezapom nianych filmów „SluD M E 

NIEBO" i „ANIOŁ ULICY"
W rolach głównych:

CHARLES FARRELL, R ose H obart (Boha­
te rk a  filmu „M arad u ") i E ste llaT ay lo r 
Nad program: dod. dźwiękowe. Wł. FOX

Ki­
no

9 3

ŚWIATOWID pS r S M . ”

Niech żyje 
wolność"

w ielki film RENE CLAIR1 A

Fra Diabolo
świetny dźwiękowiec na tle znanej 

opery italskiej

KINO
OZWIĘK. K O M E T

Chłodna 47OPocz. o 5 
Niedz. 3

Na scen ie w ystępy  artystów .

majestic Z* Tl 8
OSTATNIE DNI 

Znakomity komik i piosenkarz

G E O R G E S M II/TO N
jako

KSIĄŻĘ BOUBOULE
NADPROGRAM: T eatr działań wojen­
nych na W schodzie Szanghaj i w y­

brzeże Yan-Tse-Kiangu
Ceny biletów zniżone zł. 1 i 2 zŁ

fal. P lan  P rask i usta lił odległość 
m iędzy sąsiadującem i stacjam i — 
9 kilocykli. W yw ołało  to  burzę n ie ­
zadow olenia. Pow ażne tygodniki 
radjow e zaprow adziły  s ta łą  rubrykę 
tygodniow ą, om aw iającą w zajem na 
p rzeszkadzan ie  sobie stacyj. D zięki 
energji Unji Radjofonicznej w arunki 
odbioru  popraw iły  sie, o tyle, iż s ta ­
cje trzym ały  się ściśle w yznaczonej 
im fali. N astąp ił s tan  znośnego, a n a ­
w e t naogół dobrego odbioru. A le 
ilość i m oc stacyj, jak  widzimy, 
w zrosła  w ięcej niż w dw ójnasób i 
doszliśm y do dzisiejszego stanu , przy 
k tórym  odbiór n ienaganny odległych 
stacy j s ta ł się przyw ilejem  w łaśc i­
cieli kosztow nych i selek tyw nych  
odbiorników .

O sta tn i zjazd Unji w Rzym ie 
stw ierdz ił te n  sm utny  s tan  i zalecił 
rozsun ięcie  stacyj o 11 kilocykli, ale 
w  jaki sposób —  to zdecydow ać m a 
dop iero  kongres • odbyć się m ający 
jesienią 1932 roku.

UDOSKONALENIE ODBIORNIKÓW
W  porów naniu  z postępem  w b u ­

dow ie stacy j nadaw czych, odbiorni­
ki nosze pozostała  jeszcze d a lek o  w
tyle. K w estja  dobroci odb io ru  w

M I E J S K IDŹWIĘKOWY 
KINOTEATR 
Początek o godz 6 wiecz 
N iedziele i św ięta 5 pp.

DLA MŁODZIEŻY DOZWOLONY
W ielk i film  U N I W E R S A Ł U

c h a t a w u j a
w w ersji dźwiękowej, nagrany I  W  I  I  #% 
systemem W estern Electric.

Ceny miejsc od 50 groszy. 
UWAGA. Na pierwszy seans ceny m iejsc 

pat terow ych z n i ż o n e .

OD REDAKCJI
Z powodu nawału bieżącego materja- 

łu dalszy ciąg odcinka powieściowego i 
rewelacji o „szajce z Kercelaka" odkła­
damy do numeru wtorkowego.

„PŁOMIENIE"
T reść: Dr. Józef Loos — Pokój to  my; 

Edw ard Szymański —  20 milionów; Juljan  
Hocbfeld — Rewolucja hiszpańska; Nowy— 
Przyszłość socjalizmu w Rosji Sowieckiej; 
St. A r. — B ezrobocie w Europie dzisiejszej; 
Iza Zielińska —  Janus o szkole; Jadw iga 
Szym anow ska —  Praw o przeciw  nauce: No­
ta tk i; M łodzi mówią; Instrukcje; W  C zer­
wonej służbie.

Cena egz. 30 groszy. Do nabycia w 
kioskach i księgarniach kolejowych 
„Ruchu", u sprzedawców ulicznych i w 
„Księgarni Robotniczej (W arecka 91 

Adres Redakcji i Administracji: War 
szawa, Czerwonego Krzyża 20, pokój 
62. Konto P .  K. O. Nr. 11518.

Dziś w  R adjo
11.20 —  11.25 K om unikat dla kom unika­

cji lotniczej. 11.45 —  11.55 Przegląd Prasy 
Krajowej. 11.58 — 12.05 Sygnał czasu. 12.05
— 12.10 O dczytanie program u na  dzień b ie ­
żący. 12.10 — 13.10 P ły ty  gramofonowe. 
13.10 —  13.15 K om unikat P  I. M. 13.15 — 
13.25 K om unikat gospodarczy, 13.40 —  13.55 
Pogadanka rolnicza. 14.15 — 14 20 Muzyka.
14.20 — 14.35 Pogadanka rolnicza. 14.50 — 
15.15 M uzyka lekka. 1515 — 15.25 P rze­
gląd komunikacyjny. 15.25 —  15.45 Odczyt 
dila m aturzystów . 15.45 — 15 50 G ieł­
da pieniężna 15.50 — 16.10 O dczyt dla 
m aturzystów . 16.10 — 16.20 Piosenki w 
wyk. Al. Jo lsona, 16.20 — 16.40 Lekcja ję­
zyka francuskiego 16.40 —  17.10 Poem aty 
symfoniczne. 17.10 — 17.35 „S erce jako film 
fotograficzny stanów  psychicznych" —  wygł. 
dr. W. Łuczyński. 18.50 —  19 15 R ozm aito­
ści. 19.15 —  19.25 W iadom ości bieżące. 
19 25 — 19.30 Program  na dzień następny. 
19.30 — 19.35 W iadom ości sportow e. 19.35
— 19.45 M elodje z filmów dźwiękowych. 
19.45 — 20.00 Dziennik Radjowy. 20.00 — 
21.40 O pere tka  „M ikado", A. Sullivana i W. 
S. G ilberta. 21.40 — 21 55 Felieton. 21.55—
20.20 U tw ory wioloncz. 22.25. Prasowy 
Dziennik Radjowy. 22.30 K om unikaty. 22.30
— 24.06 M uzyka taneczna.

Bezpłatna pomoc lekarska
DLA CZŁONKÓW ZWIĄZKÓW 

ZAWODOWYCH
KOMITET POMOCY LEKARSKIEJ

zorganizowany przez
Radę Zawodową Warszawy

udziela
b e z p ła tn ie

pomocy bezrobotnym, członkom Związ­
ków Zawodowych, o ra z  ich rodzinom, 
którzy wyczerpali

prawo do świadczeń w Kasach 
Chorych.

Zgłoszenia do poradni lekarskiej 
przyjmuje się

codziennie 
od godz. U  rano do godz. 12 w połud. 
w pokoju Nr. 38 (parter) dom Z. Z. K„ 
ul. Czerwonego Krzyża 20.

znaczeniu  w iernego o d tw arzan ia  
w szelkich  dźw ięków  nie znalazła  
dotychczas należy tego  rozw iązania. 
O dbiorniki nasze, obcinają, to jest 
nie oddaja szeregu  w yższych i niż­
szych tonów . K onieczność w iernego 
od tw arzan ia  nie jest dosta teczn ie  
w ysuw ana na p ierw szy  plan. W  od­
biorn iku  szukam y przedew szystk iem  
zasięgu i selekcji. P ew ne zm iany ną 
lepsze już nastąpmy. P rzystąp iono  
do racjonalizacji p rodukcji. F ab ry ­
kacja o p a rta  zo sta ła  na ogólnych 
norm ach, a w ięc ustalen ie  typu d ro ­
gą w szechstronnego laboratory jnego 
opracow ania i m asow ej produkcji; 
koszt spad ł znacznie, a jakość się 
polepszyła.

POLEJSZENIE JAKOŚCI SPRZĘTU 
RADJOW EGO.

F ab ry k acja  lam o nadaw czych  sk ie ­
ro w a ła  sw e w vsilki ku  budow ie ;e- 
dnostek  o w ielkiej irocy . bo aż do 
500 kW . W  lam pach odbiorczych 
w ysunięto  problem  budow y lamp, 
zasilanych w p ro st z sieci o św ie tle ­
niowej. B udow a sp rzę tu  radijowego 
idzie dalej w k ierunku  polepszenia 
jakości i zm niejszenia ceny kosztu. 
N ielada pom oc okazała  w tym  wy-

.padku  m etalurg ia  p rzez  dopasow a- 
nie gatunków  m etali i spław ów  do 
w ym agań radiofonicznych. T yczy się 
to  i' g łośników  będących  narów ni z 
apa ra tam i s łabą s tro n ą  radjofonji. 
P ew ne p rzem yślane k o n stru k cje  gło­
śników elek trom agnetycznych , po d ­
niosły znacznie poziom  a r ty s ty czn e ­
go od tw arzan ia  dźw ięków . T ak  c e ­
nione głośniki dynam iczne s ta ją  się 
coraz dostępn ie jszvn i, a m ożność o- 
byw ania się bez źródła p rąd u  u p ra ­
szcza ich zastosow anie.

WSPÓŁPRACA
M IĘDZYNARODO W A RADJA.

Radijofonja zaczyna coraz bardziej 
k rystalizow ać sw e ce le  i p rz e z n a ­
czenia. S taje się coraz bardziej nie- 
zastąo ionem  źródłem  in te lek tualnych  
przyjem ności i zabaw y, a rów nocze­
śnie szerzy  i popularyzuje w iedzę, 
o odnosi k u ltu rę , rad z i i inform uje. 
W  m uzyce i słow ie m ów ionem  dąży 
do w ytw orzen ia  'y p u  audveji w a ru n ­
kom radjofonji odpow iadającym . Za­
kres swej p racv  k u ltu ra lnej rozciąga 
na obydw ie półkule. S łynne k o n ce r­
ty  z S alzburga transm itow ało  jedno­
cześnie 264 st jcyj Europv i Am ery­
ki. Polska poza norm alnem i k o n ce r­
tam i europejskiem i, stanow iącem i

i w * i « iw  m i a n u j

C o  grają w  T ea tra ch
TEATR „ATENEUM". Dziś i codziennie 

„Panno M aliczcw ska" G. Zapolskiej z Mirą 
Zimińską w roli głównej.

TEATR W IELKI: Dziś te a tr  nieczynny.
Ju tro  odbędzie się  w operze Czajkowskiego 
„Dama P ikow a" pożegnallny w ystęp D. 
Sm iroow a11. D yrekcja O pery obniżyła na 
przedstaw ienie to  ceny W etów .

TEATR NARODOWY. Dziś i codziennie 
grane będzie arcydzieło Szyllerow skie 
.Don Carlos",

TEATR LETNI. Dziś i dni następnych 
krotochw ila W. Rapackiego (syna) „W esoły 
w spólnik" z F ertnerem  Ćwiklińską i Leez, 
czyńskim. (Ceny popularne).

TEATR NOWY. Codziennie sensacyjna 
sztuka Som m erset - Maugham a „Św ięty 
płom ień". Ceny popularne od 2 złotych.

„ZACZAROW ANE KOŁO" w TEATRZE 
POLSKIM. W  dniu 12 oraz 13 m arca o godz. 
3-ej pop. w  tea trze  Polskim odegrana zosta­
nie baśń  dram atyczna Lucjana R ydla p. I. 
„Z aczarow ane Koło".

D ochód przeznaczony na Towarzystw o 
Ociemniałych.

TEA TR MAŁY: Do środy w łącznie ko ­
m edia K iedrzyńskiego „Szczęście od iu- 
tra".

PREM JERA  W  TEATRZE MAŁYM W
końcu tygodnia ukaże się w T eatrze Ma­
łym now a kom edia B. W inaw era p. t.: „Po 
prostu  T ruteń". W iadom ości z za kulis ro ­
lkują pełnej satyrycznego rozm achu sztuce 
W inaw era sukces równy komedii K iedrzyń 
skiego, tem bardziej, że otrzym ała ona świe 
tną  obsadę w osobach: Maszyńskiego, Mie 
rzejew skiego. Zelwerowicza, Kamińskiej, 
Leszczyńskiej i Munclingnowej w rolach 
głównych.

TEATR NOWOŚCI daje jutro prem ierę 
Zapolskiej.

TEA TR „MORSKIE OKO". Dziś i dni n a ­
stępnych  rew ja p. t. „Złota D efilada". Udział 
b iorą Zizi Halama, Parnell Gruszczyński, 
Sokołowska, K arlińska, Antoszówna, Sko­
nieczny i inni.

TEA TR R E W JI „KAMELEON". Dziś i co­
dziennie w ielka inauguracyjna rew ja p t. 
„Kobiety mają szanse".

BANDA. KABARET KOMIKÓW. O- 
s ta tn ie  dni rewii „Banda naprzód". W naj­
bliższym czasie prem jera nowei aktualnei 
rewji.

TEATR „QUI PRO QUO“. Dziś i codzien­
nie ciesząca się s ta le  w zrastającem  powó- 
dzeniem rew ia ..Miłe złego początki".

TEATR ^ANANAS". Dziś i dni następ ­
nych rew ja „Pow szechne rozbrojenie".

TEATR „MIGNON". Rewia hum oru w 20 
obrazach „Sranghai — Pruszków  — T o k io 1.

TEA TR IM. ŻEROMSKIEGO NA ŻOLI­
BORZU (PLAC WILSONA, GMACH 
W ARSZ. SPÓLDZ. MIESZK.). Dziś, we w to ­
rek  i p ią tek  bież. tygodnia, o godz. 19 30,

SŁUŻĄCE TANIE
do p racy  d o m o w ej 
i gospodarstwa w iej­
skiego dostarcza bez­
interesow nie Towarzy 
stwo „Ratujmy Niemo, 
w ląta". Są to matki 
opuszczone. N o w y  
Św iat 8/10, mieszk 26 
codziennie od I I  do 4

ROBOTNICY!
C zyta jc ie  

s w o je  p ism o  
c o d z ie n n e

ROBOTNIKA"

sztuka K aisera „Dzień Październikow y"; w 
środę, 9 b. m., (,Tam ten" Zapo'dkiej.

ZE STOW ARZYSZENIIA MIŁOŚNIKÓW 
D AW N EJ MUZYKI. 92 audycja zorganizo­
w ana łącznię z Tow arzystw em  W ydawni- 
czem M uzyki Polskiej odbędzie się w sali 
K onserw atorium  dziś o godz. 8.15 w ieczo­
rem.

M IKOŁAJ ORŁOW  W  KONSERW ATO- 
RJU M . Z jedynym recitalem  fortep iano­
wym w ystąpi w sali K onserw atorium  jutro 
słynny p ianista Mikołaj Orłów, k tó ry  w y­
kona niezm iernie ciekaw y program.

CYRK ST A NIE W  SKICH. Dziś o g. 4.15 
i 8.15 dw a przedstaw ienia; w obu program  
prem ierow y — 16 atrakcyj, żywy hydran t 
i g ladiator Pomi.

Co w y ś w ie t la ją  kina?
ADRIA PALACE: „Liljom".
ATLANTIC: „Rok 1914".
APOLLO: „Tajem nica sek re tark i" . 
COLOSSEUM: „Na dw orze króla A rtura". 
W  m ałej sali: „Światła wielkiego miasta". 
CASINO: .U łan i, ułani!..."
CAPITOL: ,,On albo ja".
ERA: „Bitwa o W arszaw ę".
FORUM: „M adame Szatan". 
FILHARM ONJA: „M istigri". 
HOLLYWOOD: , Szyb L. 23”.
HELJOS: „Bezimienni bohaterow ie". 
KOMETA: „Fra diabolo".
LUX: „W iatr od m orza”.
M A JESTIC: „Książę Bouboule".
MASKA: „Za oceanem " z M. Chevalier. 
MEWA: „Dziewczę z nad W ołgi" i „Swa 

wolne studentki".
M IEJSKI: „C hata W uja Toma".
PAN: ,Cham".
PALACE: „Pod kuratelą" .
ROXY: „24 godziny" i rewja.
RIVIERA , Dziesięciu z Paw iaka". 
SPLENDID: „Żebrak Stam bułu". 
STYLOWY: „Ben Hur".
SOKÓŁ: ,Jego m aleńka" i „Błąd ojca" 
ŚWIATOWID: „Niech żyje wolność" 
TOMBOLA: „N iebezpieczna kob ie ta"  i

„B łędne ognie".
TON: ,(Cham" w edług Orzeszkow ej. 
TĘCZA: „Romanse cygańskie".
UCIECHA: „K ongres tańczy" z Liljaną

Harvey.
U RA NJA: „Widmo śm ierci" i „Harold 

Lloyd lordem ".
WISŁA: „Parada miłości".
ZNICZ: „Szaleńcy".

Kto winien...
Kto jest zabójcą „Glgolo"

W związku z zabójstw em  popularnego 
! „gigolo" A lfreda Angoli policja stanęła  
| wobec niezw ykle fascynującej zagadki.
' W szelkie poszlaki w skazują na  to, że za­

bójstw a dokonała jego kochanka. Śledztwo 
idzie jednak w innym kierunku. J a k  się o- 
kazało, kochanka zam ordowanego zaręczo­
na  by ła  z m iljonerem angielskim, k tó ry  i m  

wieść o tym nielegalnym stosunku swej na­
rzeczonej zarw ał zaręczyny. C iekaw e św ia­
tło  na tę  tajem niczą spraw ę rzuca wyświe­
tlany w kinie „A pollo" film p. t. „Tajemnica 
Sekretark i" .

część sk ładow ą jej program ów , n a d a ­
ła  na w szystk ie  s tacje  am ery k ań ­
skie, n ależące  do koncernu  N ational 
B roadcasting C om pany u roczystość 
odsłonięcia pom nika W ilsona w P o ­
znaniu z doskonałym  rezu lta tem .

POSTĘPY I W  POLSCE.
Na naszym  rodzinnym  te ren ie  P o l­

skie Radio k onsekw en tn ie  rozw ija 
tak  p opu larne  i celow e hasło  „Cala 
P o lska na d e te k to r1*. R ozbudow a no ­
wych stacyj zosta ła  ukończona, a ta ­
ni i doskonały  techn iczn ie odbiornik 
„D etefon" um ożliw ia każdem u oby­
w ate low i R zeczpospo lite j k o rz y s ta ­
n ie  z dobrodzie jstw a R adja.

0  przesied lenie 6 osób
i  Żoliborza

K om isarjat rządu zw rócił się do magi­
s tra tu  o przesiedlenie 6 m ieszkańców  ba­
raków  na Żoliborzu do innych pom ieszczeń 
d!ia bezdomnych, bardziei oddalonych od 
miasta. Są to  bowiem notoryczni aw antur­
nicy i pijacy, sta le  zakłócający spokój oraz 
dem oralizujący otoczenie i będący p o stra ­
chem pozostałych spokojnych m ieszkańców  
baraków .

Domy dla bezrobotnych
Komisja finansow o -  budżetow a Rady 

Miejskiej postanow iła zw rócić się do m a­
gistratu  z projektem  w spraw ie przekaza­
nia domów dla bezdom nych na Annopolu 
przy  uJ Podskarbińskiei pod zarząd wy­
działu finansowego. O becnie domy te  pod­
legają wydziałowi opieki spo łeczn e j.. W y­
stąpienie sw oie komisja motywuje w  ten  
sposób, że m ieszkańcy dom ów  na A nnopo­
lu i na G rochów ie nie mogą być uw ażani 
za pensionariuszów  z punk tu  w idzenia o- 
pieki społeczne). Ja k  się dow iadutem r — 
w śród radnych miejskich w yłania się aprse 
ciw w stosunku do tej uchw ały, gdyż za­
rząd domami mieiskiemi w ydziału finanso­
wego nie sto i na wysokości zadania.

Zgon 116-letniego s ta rca
W Zakluczynie, powiatu krotoszyń­

skiego zmarł jeden z najstarszych mie­
szkańców Wielkopolski, Stanisław Czy 
żyński, liczący 116 lat. Brał on udział 
w walkach o niepodległość.

„ATLANTIC” » .
K rólow a ekranu polskiego

JADWIGA SMOSARSKA
w dram acie miłości i pośw ięcenia p. I.

ROK „ 1 9 1 4 ”
Balkon

1.
Parter

1 50

H O L L Y W O O D
M arszałkow ska róg  Hożej

BALKON

SZYB L. 23
1. PARTER „ . CĘH.Y ZNIŻONE

COLOSSEUM
Obecny król komików amerykańskich

WILL ROGERS zaprasza
na ucztę śmiechu spreparow aną według

sa ty ry  MARKA TWAIN A

„H a d w o rz e ^ K r iJ a  A r tu r a "
W MAŁEJ S A L I :  CHARLIE CHAPLIN
w film. „Światła W ielkiego M iasta-
Dla młodzieży dozwolone. Ceny Zł. 1 I 1.50

UCIECHAKino 
Z łota 72
P.6. 8.10
NIEBYWAŁY POD WZGLĘDEM 
PRZEPYCHU I PIĘKNA WIELKI 

FILM

„KONGRES TAŃCZY”
w ro i. g łów n .: LUjana H arvey, U l 

D agow er, Henry G arat
Dla młodzi' ży dozwolone.

" S ?  FILHARMONII f f K
OSTATNI DZIEŃ

M IS T IG R I
Ju tro  PREM JERA arcydzieła gen), reż. 

W. S. VAN DYKE'A p. t.

„KOCHANKA Z TAHITI"

WARUNKI R R EN U N ER A TTt Warszawie z odnoszeniem miesięcznie z t  5.40, bez odnoszenia zŁ 4.70, aa prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą .ił. 8 .—. Za zmianę adreeti 50 gr.
tan MtOSZEfiTZa vriem  w r o k ó śd  1 "milimetra w "tekście gr. 50. zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80. nekrologi do 60 mm gr. 20. powyżej W  mm. gr. 30. drobne ta wyraz 0 . *  
Poasukiwsunie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, okład z wy czarnych —

10-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

Redaktor odpowiedzialny: W ACŁAW  CZARNECKI. W ydawca RADA NACZELNA P. P. S.

Odb’*o w drukarni „Robotnika", Warecka 7.


